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Znów sytuacja nasza bardzo 
naprężona i ciężka.

Nasze państwo od samego ponownego swego 
powstania — przez lat blisko osiem — nieustannie prze­
chodzi różnorodne dręczące i niepokojące przejścia 
i nie może jakoś żadną miarą dojść do równowagi. 
Co się niecoś rozjaśni nieboskłon naszego życia poli­
tycznego albo gospodarczego, jeż nagle zasępia się 
ponaremi daszącemi obłokami i ciężką i niezdrową 
atmosferą. Obecnie znów sytuacja i zewnętrzna, a prze- 
dewszystkiem wewnętrzna, budzi wielki niepokój i na­
stręcza mnóstwo obaw. I zewnętrzne nasze położenie 
nie jest wcale pocieszne. Francja, nasza sojnszniczka 
— wdaje się w konszachty z Niemcami, naszym naj­
większym wrogiem. Widokiem zysków materjalnych 
prsgną ich Niemcy pozyskać i usidlić. Co to dla 
Polski znaczy, możemy sobie łatwo wytłumaczyć. Jeżeli 
się Niemcom uda ich zamiar wobec Francji, to my 
stracimy naszą główną sojuszniczkę — a staniemy 
prawie że ossmotnicni we walce z petężnem państwem 
niemieckiem — mając z drugiej strony również niebez­
piecznego wroga w bolszewikach przeciw sobie. Bodaj 
gorsza jeszcze od zewnętrznej jest sytuacja wewnętrzna.

Zamach majowy, który miał oczyścić niezdrową 
atmosferę wewnętrzną jeszcze bardziej ją zatruł i za- 
nieczyćcił. Jak w całem państwie, tak przedewszy- 
itkiem tu na Pomorze społeczeństwo skutkiem rozmai­
tych przewrotnych a niedorzecznych poczynań i zarządzeń 
czynników miarodajnych utrzymywane jest nieustannie 
w jakimś niezdrowym, gorączkowym nastroju i pod­
nieceniu. W ostatnich dniach konflikt między rządem 
inaszemi ciałami ustawodawczemi grozi bardzo poważ- 
nemi następstwami. Sejm uchwalił votum nieufności 
dwom ministrom, którzy rzetelnie na to zasłużyli. 
Podług konstytacji musieli ci dwaj ministrowie ustąpić, 
ile nie potrzeba było, aby cały rząd ustąpił. A jednak 
on to uczynił i zaostrzył jeszcze bardziej sytuację. Po 
ustąpieniu rządu była jeszcze możność pokojowego 
i honorowego dla obydwuch stron załatwienia koefliktu. 
Mógłby! powstać ten sam rząd na nowo z wyjątkiem 
owych dwuch niemiłych sejmowi minisirów. Ale tu 
dzięki ingerencji p. Piłsudskiego, który to niby jest 
formalnie zwykłym ministrem wojny, w rzeczy samej 
atoli cały rząd ma w swym ręku, na przekór sejmowi 
i senatowi, powołano do rządu na nowo wszystkich 
poprzednich ministrów. To oczywiście sejm musiał 
uważać jako prowokację i ubliżenie sobie: „Jakto, my 
łych dwuch ministrów nie chcemy w rządzie — a ty 
ich nam znów na przekór prezentujesz?*

Sprowokowany tem sejm i senat postawili się też 
okeniem i odmówili rządowi prowizorjum budżetowego 
przynajmniej co do tej kwoty, jaką wstawił w nie rząd. 
Skutkiem tego rząd na nowo powołany na nowo ustąpił. 
I teraz znów sytuacja jeszcze bardziej stała się niepo­
kojąco naprężona, i wszystko pcha w kierunku rozwią­
zania Sejrna i rozpisania nowych wyborów, i to znów 
ua podstawie tej samej nieszczęsnej ordynacji wyborczej, 
co poprzednio. Będziemy więc najprawdopodobniej mieli 
niezadługo nowe wybory do sejmu i senatu i wszystkie 
z niemi połączone przykre przejawy i okoliczności.

Agitacja wyborcza, która tym razem będzie szcze­
gólnie zaciekła i uparta, wniesie w społeczeństwo już 
i tak nadmiernie rozgorączkowane j  podniecone, nowy 
silny a niezdrowy ferment rozgoryczenia i dezorjentacji 
5 zawiści klasowej i partyjnej. A czy taki nastrój 

oże leżeć w interesie kraju i społeczeństwa? Czy 
[nim dzisiaj w czasie ciężkiej sytuacji gospodarczej 

groźnego położenia zewnętrznego nie potrzeba raczej 
pokoju i wewnętrznej konsolidacji?

Caveant consulesl O jak bardzo winny sobie 
Miarodajnie czynniki nasze zawsze rozważyć każdy krok, 
który zamierzają uczynić, aby nie był fałszywy i zgubny, 
-zy u nas już nigdy niema zapanować zdrowy rozum, 
rozsądek, miast namiętności i zaślepienia?

We będzie kredytów żniwewych dla Pomorza.
Pomorski urząd wojewódzki zawiadamia zaintere- 

lowanych, że w myśl rozporządzenia ministerstwa 
ikatbu wobec braku środków, kredyty na żniwa w 
»ku bieżącym nie mogą być udzielane.

Przebieg przesilenia. — Piłsudski tworzy gabinet.
W arszaw a, 2. 10.
M arsz. P iłsudsk i zaproponow ał M oraczew- 

skiem n tekę m in is te rs tw a  robót publicznych. 
M oraczew skl zgodził się na pow yższą propo­
zycję, uzależniając ostateczną decyzję od s ta ­
now iska swego E lnbn, i od sk łada osób nowego 
rządn.

Po posiedzenia K luba P. P . S. mówiono 
w  Sejm ie, że dotychczasow i m in istrow ie K lar- 
n e r i K w iatkow ski, n ie będą nadal piastow ać 
ich tek . Przyczem  na stanow isko m in istra  
S karbu , m iałby zostać powołanym p. Czecho­
w icz, b. m in ister S karbu  w  I- jm  gabinecie 
p rem jera  B artla .

Posiedzenie C entralnego Kom itetu W yko­
naw czego P. P . S , k tó re  ma zadecydować osta­
tecznie  o stosunku stronn ic tw a  do tw orzonego 
przez m arsz. P iłsudskiego rządn, odbędzie się 
dziś o godz. 12-ej przedpołudniem .

Sądząc z organów  P . P . S. i »Robotnika“, 
że w ejście  M oraczew skiego do rządu, przy  
licznych zastrzeżeniach  z zakresu  stosunku 
p a rtji  do rządu, mogłoby nastąp ić  jedynie p rzy  
nadan ia  rządow i c h a rak te ru  w yraźn ie  lew ico­
wego. »Robotnik“ pisze, iż z dotychczasowego 
przebiega p rzesilen ia  n ie  w idać, aby rząd  
m arsz. P iłsudskiego m iał otrzym ać podobne 
zabarw ien ie .

W czoraj rozeszła się pogłoska, iż na sku tek  
różnicy zdań z m arsz. P iłsudskim , b. p rem jer 
B arte l n ie wchodzi już w  rachubę jako przyszły  
w icepretn jer gabinetu. Ze w zględu na spóźnio­
ną  porę, n ie ndało nam się  tych  inform acyj 
sp raw dzić  w  dostatecznym  stopniu.

W czoraj późno w  nocy napadnięto  na ni. 
Nowy Ś w ia t na posła Okonia. N apastnicy 
n ie jak i W acław  E lżanow ski i W incenty R ei­
chel, po w ym ianie słów  na tn ry  obrażającej, 
poczęli bić posła laskam i.

W zw iązkn z prawdopodobnem w ycofaniem  
kandydatnry  b. p rem jera  B artla  na stanow isko 
w iceprem jera  w  nowym rządzie , jako w ice-
p rem jer wchodzi w rachubę pos. M oraczew ski.*

B. min. sp raw  w ew n. M łodziąuow ski po­
zostanie zapew ne nadal w  służbie państw ow ej. 
W pew nych kołach kandydatu ra  jego je s t la n ­
sow ana na jedno z. w yższych stanow isk  k re ­

sow ych. *
W czoraj przedpoł. odbyło się w  gabinecie 

min. sp raw ied liw ości, posiedzenie przew odni­
czące poszczególnych komisy j utw orzonej 
R ady P raw n icze j, na którem  omawiano szcze­
góły pracy  w poszczególnych kom isjach i po­
dzielono pomiędzy nie nadesłane do zaopinjo- 
w an ia  przez Radę P raw n iczą  p ro jekty  oraz 
ustalono term in  ich zaopinjow ania. Komisje
bezzw łócznie p rzystąp iły  do pracy.*

Część nazw isk  uczestników  napada na pos. 
Zdziechow skiego została jaż ustalona. Docho­
dzenia w  całe j te j sp raw ie  prow adzi dowódca 
żandarm erji Rudnicki. *

D zisiaj o godz. 10-tej rano, były p rem jer 
B arte l przybył do B elw ederu  z m arsz. P iłsud­
skim . W ykończona została lis ta  gabinetu 
i o godz. 11-ej rano odbyło się zebran ie  k an ­
dydatów  na m inistrów  pod przew odnictw em  
m arsz. P iłsudskiego. O godzinie 13-ej m arsz. 
P iłsudsk i udał się na zamek, celem  przedsta- 

1 w ien ia  lis ty  do podpisania p. P rezyden tow i 
R zeczypospolitej. O godz. 13,30 p. P rezyden t 
podpisał listę . —

P rem jer i min. sp raw  w ojsk. — P i ł s u d s k i  
W iceprem jer i min. ośw iaty  — Prof. B arte l, 
S p r. w ew n. — gen. S ł a w o j - S k ł a d k o w s k i  
S p raw y  zagran iczne — A u g u s t  Z a l e s k i  
S k arb  — C- C z e c h o w i c z  
P rzem ysł i H andel — E. K w i a t k o w s k i  
Rolnictw o — K a r o l  N i e z a b y t o w s k i  
Reform y ro lne — P r o f .  S t a n i e w i c z  
S praw ied liw ość  — A. M e y s z t o w i c z  
K om unikację — R o m o c k i  
Roboty publiczne — J . M o r a c z e w s k i
P raca  i Opiek Społece. — J u r k i e w i c z .*

Dziś o godz. 20,30 w raca  do W arszaw y 
min. Z alesk i i w ieczorem  zostanie ustalona 
form a akcji dyplom atycznej w  sp raw ie  tra k ta tu  
litew sko-sow ieckiego, k tóry  k w est jonuje praw o 
P o lsk i do W ilna. *

D zisiaj rano p rzyby li do W arszaw y poseł 
polski w  B erlin ie  p. O lszew ski, o raz gen. Żeli­
gow ski i  Rydz-Sm igły z W ilna.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
W arszaw a, 4. 10. »Gazeta W arszaw ska 

P o ran n a“ podaje pogłoskę, że stanow isko min. 
Zaleskiego jako min. sp raw  zagrań ., w  obecnym 
gabinecie n ie je st rzeczą pew ną. Podobno 
p rem jer m arsz. P iłsu d sk i w olałby w idzieć na 
tem stanow isku  Janusza księc ia  R adziw iłła .

W edług tw ierdzeń  pism a, w ysłano do O lyki 
podobno delegata  w  sobotę z propozycją, by' 
książę R adziw iłł p rzy ją ł tekę m in is te rs tw a  
sp raw  zagrań . W razie  odmowy ze s trony  
księc ia  R adziw iłła , stanow isko to ma być za­
proponow ane min. Zaleskiem u.*

»Gazeta P o ranna  W arszaw sk a“ w yznacza 
5 tys. nagrody dld w y k ry c ia  spraw ców  napadu 
na pos. Zdziechow skiego. D otychczasow e po­
szuk iw an ia  n ie dały  rezu lta tu . Pism o p rzy ­
puszcza, iż oficerow ie, k tó rzy  dokonali napadu 
w yjechali w  różne strony  na p row inc ję , gdzie
m ają p rzydziały  służbowe.

*
W zrost kosztów  u trzym ania  w e W arsza­

w ie w  m iesiącu w rześn iu  w  porów naniu
z m iesiącem  sierpn iem  w ynosi 3.39°/o.

♦
W czoraj po południu odbyło się p ie rw sze  

posiedzenie Rady M inistrów , k tó re  trw a ło

3 godziny. — Min. B arte l w yjechał następn ie  na 
o tw arc ie  lin  ji kolejow ej Podzam cze-K alety. 
M in istrow i tow arzyszy li min. K w iatkow sk i 
i Romocki.

*
P rezyden t R zp lite j podpisał nom inację w i- 

ce-wojewody Zygm unta B eczkow skiego, na s ta ­
now isko wojewody now ogródzkiego.*

Min. spraw ' zagrań . Z alesk i w  dniu w czo­
rajszym  konferow ał z m arsz. P iłsudsk im  w  
Sulejów ku. Praw dopodobnie min. Z alesk i zda­
w ał spraw ozdanie z p rzebiegu o sta tn ie j ses ji 
L ig i Narodów. Omawiano praw dopodobnie 
w ytyczne p rzyszłe j po lityk i P o lsk i na te ren ie  
m iędzynarodow ym . *

P rodukcja  w ęg la  na te ren ie  R zp lite j na  
ogól w ciągu  w rześn ia  spadła. Zm niejszył się  
ek spo rt w ęg la  zagran icę . U padek p rodukcji 
w ynosi 20 tys. tonn. W ywóz w ęgla  zm niejszył 
się o 1.600 tys. tonn do 1.480 tys. tonn. Zm niej­
szyło się także zaopatrzen ie  ry n k u  krajow ego . 
O bjaw y te  są tłum aczone brak iem  dostatecznej 
ilości środków  przew ozow ych, w  szczególności 
w agonów , k tó re  n ie mogą pokryć całkow itego  
zapotrzebow ania.
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Ohydny napad na posła Zdziechowskiego.
Dziesięcin osobników w mundurach oficerskich włamało się w nocj do mieszkania posła 

Zdziechowskiego i zadało m i szereg ciężkich ran.
Warszawa, 1. 10. Dzisiejszej nocy dokonano na­

pada na pos. Jerzego Zdziechowskiego. Już około 
godz. 11 - tej wieczorem ktoi dwnkrotnie dzwonił do 
mieszkania p. Zdziechowskiego, pytając się, czy pan 
minister jest w domu. Około godz. l ej w nocy tele­
fon się powtórzył. Pos. Zdziechowski zapytał, kto 
dzwoni, a wówczas położono słuchawkę.

Otcło godz. 2 min. 30 do bramy domu zadzwo­
niło dwóch cf cerów. Dozorca domu Prószyński nie 
chciał ich wpuścić, a wtedy rewolwerami — brama jest 
kratowa — zmuszono go do otworzenia bramy, przy- 
czem okazało się, że oprócz wspomnianych dwóch 
bvto jeszcze w ukryciu 6—8 osobniKów w mundurach 
oficerskich. Napastnicy pod groźbą rewolwerów zmu­
sili dozorcę, by zapukał do mieszkania pos. Zdzie­
chowskiego i oświadczył, że to komisarz policji i żan­
darmi.

Gdy pos. Zdziechowski zorjentował się, że ma do 
czynienia z napadem i podbiegł do telefonu, napastnicy 
siłą wyważyli drzwi, sterroryzowali pos. Zdziechowskie­
go rewolwerami i wepchnęli go do bocznego pokoju. 
Poczem wszyscy napastnicy w liczbie około 10-cin 
rzucili się na pos. Zdziechowskiego z rewolwerami.

Wobec takiej przewagi napastników p. Zdziechowski 
padł wkrótce na ziemię, zbroczony krwią i zemdlał. 
Leżącego bito dalej kolbami rewolwerów.

Po pewnym czasie napastnicy zbiegli w stronę 
Nowego Świata; wszyscy byli w mundurach oficerskich 
i z rewolwerami. Po napadzie słnżący ocucił posła 
Zdziechowskiego. Wówczas odczuto w mieszkaniu 
gryzący dym; okazało się, że napastnicy pozostawili 
na biurku granat, który wydawał jakąś duszącą weń. 
Służący wyrzucił granat przez okno — pizyczem cała 
ulica napełniła się ową duszącą wonią. Gdy w godzi­
nę później przechodzili tamtędy dziennikarze, czuli 
jeszcze zapach tego gazu.

Pos. Zdziechowski ma kilka głębokich ran na gło­
wie, ramionach i głowie. Lekarz, który przybył nad 
ranem, stwierdził, że niebezpieczeństwa bezpośredniego 
niema. O godzinie 4-ej nad ranem przybył do posła 
Zdziechowskiego komisarz rządu na m. Warszawę gen. 
Sławój-Składkowski. Zaalarmowano też policję, z ra­
mienia której przybył nadkomisarz Szadkowski.

Dodać należy, że już w czasie, kiedy pos. Zdzie­
chowski pełnił funkcję ministra skarbu, próbowano kil­
kakrotnie dokonać na niego napadu.

25-Ietnia rocznica procesu 
toruńskiego.

W ubiegłą środę miasto Toruń świadkiem było 
niezwykłej, a pamiętnej w dziejach Pomorza rocznicy 
znanego procesu toruńskiego. W procesie tym zasą­
dzonych zostało z pośród 60 oskarżonych 45 młodzień­
ców polskich za przynależność do tajnych związków 
filomackich, których celem było uprawianie nauki, 
cnoty i miłości Ojczyzny. 0 » e  tajne organizacje na 
Pomorzu były tym zniczem, który podtrzymywał ducha 
i wiarę w społeczeństwie pomorskiem na lepszą przy­
szłość. Gdyby nie owe związki — napewno byłby 
wymarł duch narodu, wygasł język i byłaby może dziś 
Polska, ale nie byłoby przy niej Pomorza i dostępu 
do morza. Takie znaczenie miały organizacje filoma- 
ckie dla Pomorza i całej Polski. Zjazd jubileuszowy 
procesu toruńskiego miał dla skazańców szczególne 
jeszcze znaczenie. Odtworzył im bowiem w pamięci 
owe cierniste, ale i zarazem chlubat i podniosłe chwile, 
kiedy to dzięzi zawziętości pruskiej na ołtarzu Ojczyzny 
złożyć im było dane swe pierwsze ofiary ze swego 
cierpienia i udręki.

Z 45 skazańców stawiło się na zjazd coś koło 22. 
10 już rozstało się z tym światem — inni rozproszeni 
po całym świecie — kilku w Ameryce — jeden aż na 
Madagaskarze w Afryce przybyć oczywiści nie mogli. 
Był to moment rozDrajający i rozczulający, kiedy we 
wigilję święta, to jest we wtorek w salce Dworu Artusa 
przybyli skazańcy po długich latach rozłąki — w kilku 
wypadkach po 25 latach — znów się spotkali ze 
sobą. Najpierw baczne przyglądanie aię sobie przez 
chwilę — jesteś ty nim, lub nie — potem padnięcie 
sobie w objęcie po stwierdzeniu tożsamości — potem 
wzajemne pytania i odpowiedzi na temat przeżyć 
i powodzenia w życiu — »gdzie jesteś, czem 
jesteś, jak ci się powodzi— i co przechodziłeś*. Ze­
brawszy się wspólnie we większej iloście, byli skazańcy 
i byli filomaci usiłowali komersem — jak het przed 
lały — za czasów studenckich — przenieść się choć 
na chwilę do czasów miaicnej młodości, ale już nie 
było tej sprawności, żywiołowej wesołości, beztroski co 
dawniej. Lata zrobiły swoje — jednego mniej, drugie­
go więcej szarpnął ząb czasu, ale każdemu odjął dużo 
z jego hyżeś.., świeżości, krewkości i uczynił go bardziej 
poważnym i statecznym, powolnym i ociężałym.

Obchód poprzedziło nabożeństwo żałobne za dusze 
zmarłych fhmatów. Mizę św. w kościele św. Jana 
odprawił ks. Borowski z Pieców pow. starogardzkiego 
akazaniec, podniosłe kazanie, zastosowane do okoliczno­
ści ks. Szaman filomata z Torunia. Po nabożeństwie

uczestnicy zjazdu zgromadzili się na dziedzińca ratusza, 
gdzie dokonano zdjęcia futograficznego grapy wazy- 
stkich nczeatników zjazdu oraz osobno grapy skazańców, 
którzy w liczbie 22 przybyli na zjazd.

O godz. 11 rozpoczęło się w sali Dworu Artusa 
posiedzenie walnego zgromadzenia członków Związku 
Filomatów Pomorskich. Przewodniczył żebranin wybrany 
przez aklamację ks. dziekan Dembek.

Po zebraniu nczestnicy zjazdu podzielili się: część 
z ks. Dembkiem na czele udała się na cmentarz w 
celu złożenia wieńca na grobie śp. Szamana, b. prezesa 
sądu apelacyjnego w Torunia, wielce zasłużonego męża 
dla spraw filomatów, druga część, prowadzona przez 
p. sędziego Karnowskiego udała się do sądu celem 
zwiedzenia sali, w której przed 25-ciu laty zapadł ów 
sławny wyrok. Wzruszenie malowało się na obliczach 
tych, którzy wówczas zasiadali tu jako oskarżeni, z pod 
prawa obrony własnej mowy wyjęci, a dziś są tu go­
spodarzami.

O godz. 16 ej ponownie zgromadzili się w sali 
Dworu Artusa uczestnicy Zjazdu a także delegaci miej­
scowych organizacyj oraz przedstawiciele władz, z pośród 
których m. in. wicewojewoda pomorski p. Seydlitz, 
prezes sądu apelacyjnego p. Ruszczyński, prok. przy 
sądzie apel. p. Lewandowski, kurator okr. szkolnego 
p. Szwemin, starosta krajowy dr. Wybicki, przewodaicz. 
Rady miejskiej p. Antczak, prezydent miasta p. Bolt, 
prezes Zw. towarzystw p. radca Jankowski, p. poseł 
Sicha i in. Zebranych powitał wiceprezes Zw. filoma­
tów p. sędzia Karnowski, zapraszając na marszałka 
zebrania najstarszego ze skazańców p. Pawła Orsznloka, 
co zebranie przyjęło głośnym aplauzem. W prezydjum 
zajęli miejsca również wszyscy obecni na zjeździe 
skazańcy. Ukazanie się ich na estradzie zebrani przy­
jęli głośną i serdeczną owacją. Następnie z powodu 
nieobecności ks. B. Makowskiego, referat jego pt.: 
„Jak rzeźbili filomaci oblicze dzisiejszego Pomorza* 
odczytał p; Zawacki z Chełmna.

Przebieg procesu torońikiego w świetnym referacie 
skreślił p. Tadeusz Pietrykowski, b. prezes kółka filo­
matów w Nakle. Po referatach zebranie jednogłośnie 
uchwaliło mianować członkami honorowymi Związku 
Filomatów w uznania zasłag najsędziwszycb filomatów 
p p : ks. prof. Zielińskiego i A. Bederskiego, dyrektora 
bibljoteki Raczyńskich w Poznania. Akademję zakoń­
czono odśpiewaniem zwrotki „Boże coś Polskę*.

Wieczorem odbyła się we Dworze Artnsa wspólne 
kolacja nczestnikówjzjazdn, przy której w sympatycznej 
i serdecznej atmosferze spędzono parę miłych godzin. 
Byty też przemówienia. Po kolacji zamiejscowi uczest­
nicy zjazdu odjechali do domów uwożąc jak najlepsze 
wspomnienia z pobytu w Toruniu.

Wynik wyborów do Rady 
Miejskiej Nowegomiasta.
Lista nr. 1. otrzymała 283 głosów zatem 

3 mandaty.
L ista'nr. 2 otrzymała 368 głosów zatem 

5 mandatów.
Lista nr. 3 otrzymała 718 głosów zatem 

10 mandatów.

W i a d o m o ś c i .
Nowtmiasto.  dnia 4 października 1926 r.

Kalendarzyk. 4 października, Poniedziałek, Franciszek* 
5 października, Wtorek, Płacy 

WscKód słońca g. 6 —« 3 m Zach. słońca g. 17 *-« 34 n t 
Wschód ksifiyea g, 24 — 43 m, Zach. księiye g, 15 — 31 ss.

Z miasta i  powiatu.
P iątkow y w iec przedw yborczy do Rady 

M iejskiej.
N ow em iasto. W piątek wieczorem o godz. 8-ej 

odbyt się zwołany z ramienia listy Ks 3 wiec, na który 
stawiło się mnóstwo wiecowników tak, że sala była 
zapełniona. Zagaił go p. Nowaczyk rzeczowem, spo- 
kojnem przemówieniem, w którem wytłumaczył wytwo­
rzony atan rzeczy i wyłnszczył przyczyny, dla których 
potrzeba kupcom, robotnikom i rzemieślnikom solidarnie 
stanąć do urny wyborczej, głosując na listę nr. 3. Na­
piętnował też dobitnie nieobywatelskie przewrotne 
postępowanie, kilku obywateli, którzy dla własnej 
ambicji, z pobudek samolubnych utworzyli osobną listę, 
rozbijając temsamem jedność i zgodę obywatelską. 
Niestety — tok dalizycb rozpraw potoczył się w kie­
runku bardzo niepożądanym i szkodliwym dla dobrej 
sprawy, a mianowicie doprowadził on do ostrej sciąji 
między listą nr. 1 a listą nr. 3, zamiast zgodaego pój­
ścia zwolenników jednej i dragiej listy przeciw liście 
dzikiej, samozwańczej nr. 2.

Z tej waśni odniosła korzyść wbrew woli przedsta­
wicieli obydwóch list zblokowanych lista nr. 2. Dy­
skusja przybierała często charakter wprost niezmaczny. 
Padły też znów oklepane a głupie zwroty: „Precz
z księdzem — do zakrystji*. Już nie mówiąc o tern, 
że takie zapatrywania są głupie i obraźliwe, bo jak 
można chcieć odmówić księdzu, człowiekowi wykształ­
conemu a mającemu dzięki nieustannej styczności 
z ludem dużo doświadczenie, udziału w pracy spo­
łecznej, obywatelskiej ? Pozatem hańbi się sam ten, który 
takich słów używa. Bo proszę zważyć, każde wyznanie 
szanuje swych kapłanów i chce ich mieć pośród siebie 
— ewangielik ma w poważania swego pastora, żyd 
swego rabina — a katolik — polak rozdziera się na 
całe gardło: „Precz z księdzem*. Czyż to nie przy­
pomina żywo przysłowia: „Zfy to ptak, który własne 
swe gniazdo kala*.

Barzliwy więc obfitował w liczne niesmaczne, ale 
i nieraz bardzo bumorystnie zakrojone momenty — 
szczególnie zrywanie boków od śmiechu spowodowało 
wystąpienie fatjackie p. Płoskiego, który między inaemi 
napadł i na naszą Redakcję, on sam pewno niewie 
dlaczego, bo nigdzie nasza redakcja jego nazwiskiem 
ani osobą się nie zajmowała, a jednak — jak się 
przyznał, tak mu dojadła, że aż trzy uoce spać nie 
mógł. B.edny p. Płoski. Sprawimy sobie w przyszłości 
proszek na spanie, gratis i franco, użyczymy go p. Płoskie- 
mu w razie ponownych napadów neurastenicznych. Do­
prawdy, że żal nam p.Płoskiegoza te nieprzespane nocy— 
ale cośmy tema winni? Może gdyby nie to, to byłby p, 
P. bardziej spokojnie i coś do rzeczy gadał.

W każdym razie ostatni wiec dowiódł znów po­
nownie, jak bardzo jeszcze nasze społecztństwo nie« 
dojrzałe jest do poważnej, twórczej, owocnej pracy, 
kiedy sprawę taką jak wybory do rady miejskiej, 
nie może inaczej rozwiązywać, jak tylko zaciekłą walką, 
warcbolstwem i demagogją.

Poważnie myślącym przebieg ostatniego wieca 
znów nasunąć musiał obfitego materjału do poważnych 
refleksyj.
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G Ł O W Y  D 0_ P 0 Z Ł 0 TY.
(Ciąg dalszy).

Opowiedział mi Ojciec Makary, że list ten przy­
wiózł do Ławrowa arendarz hajworowski — zapewne 
ten sam, który mnie zabrał był od państwa Wielogrodz- 
kich — i przywiózł go wraz s furą rozmaitych „pośla- 
dów “, które p. Klonowski ofiarował klasztorowi, na 
karmienia wieprzów, oprócz kilku garncy siemienia dla 
kanarków ks. prifekt*. Kanarki te były jedyną słabością 
czcigodnego k>. Bernakiewicza, a wywodzone, wycho­
wywane i pielęgnowane b} !y z wielkim rygorem i wielką 
staiannością. Co do tycb ptaszków, przypominam 
sobie, że p, Klonowski, iie razy był w Łswrowie, za­
chwycał się niemi bez końca i miary, i z niezmierną 
uwag; siuebał spostrztżeń ornitologicznych ks. prefekta 
— nie było też listu, pisanego w interesie Gnęia do 
klasztoru^ w którymby opiekun mój z wszelką troskli­
wością me dopytywał się o zdrowie i postępy tych 
skrzydlatych pu&ilów ks. prefekta. Czy rzeczywiście 
interesowały mego opiekuna w niezwykły sposób ka­
narki ks. prefekta? O ile sobie przypominam, p. Kio 
nowski nie był miłośnikiem natury. Pamiętam, że 
wśród żóiiycb piasków, w które obfitowała pewna część 
jego majątków posiadał on staw, a na tym stawie dążą 
kępę, którą porastały olchy wcale potężne, podszyte 
gęstą krzewiną. W braku innego schronienia, słowiki

z całej okolicy szukały tam przytałku, a cała ta wyspa 
bujną i jasną swoją zielonością stanowiła niezmiernie 
miły pnnkt oparcia dla oka, znużonego widokiem ciem­
nych szpilkowych lasów i nieskończonych obszarów 
równiny, nprawionej pługiem, dręczonej broną, koszonej. 
Jak pewien wędrujący syn Hanny, czy innej okolicy 
morawskiej, uzyskał pozwolenie od p. Klonowskiego 
wyłapania słowików z owej kępy i jak później opiekun 
mój sprzedał owe piękne oleby, i jak pod ciosami sie­
kiery wyłysiała kępa, i żółciła się później pisakiem 
i sągami, symetrycznie uatawionemi, i jak z dworu haj- 
worowskiego oko szukające apoczyukn nie widziało już 
nic, oprócz owych sążai kwadratowych, nprawnej ziem«, 
oprócz żyta, owsa, jęczmienia, koniczyny i kawał­
ka nieurodzajnego piasku z łachą wody dokoła.

Zatem faktem jest, że mój opiekua nie kochał aię 
w przyrodzie, ani w słowikach, ani w jakicbkolwiek 
ptaszkach — kochał się wyłącznie w kanarkach ks. 
prefekt«, jak długo Gucio chodził do szkół w Łtwrowie. 
Owej atoli fury „pośladów* i siemienia konopnego nie 
przyjął klasztor, i nie wiem co arendarz zrobił z temi 
„leguminami*, mającemi niby stanowić kompensatę za 
kaszę i pierogi, które ja zjadałem. O. Bernakiewicz 
oświadczył arendarzowi, źe zamierza Karmić wieprze, 
kanarki bez pomocy p. Klonowskiego. W skutek 
tego odpisano p. Wielogrodzkiema, źe klasztor of>aro- 
wawszy się raz przyjąć mnie do „górnego* konwiktu 
za 100 złr. rocznie, trwa przy swojej ofercie i źe kwota 
przysłana wystarczy do końca roku — mnie zaś kazano

natychmiast przeprowadzić się na „górę*.
Nie mogę powiedzieć, aby to podwyższenie nie 

sprawiło mi pewnej wewnętrznej satysfakcji tembsrdziej, 
gdy dotknęło oao w sposób oardzo niemiły mojego 
kolegę, Gucia Klonowskiego, z którym zostawaliśmy w 
ciągłej wojnie. Miał on do maie żal, iż nie chciałem 
mu dostarczać zadań pisemnycb, ani podpowiadać w 
szkole i byłby cbętaie doniósł profesorom, źe czyniłem 
to dla drugieb, gdyby nie ów stracb studencki, karcący 
wszelkie donosicielstwo, który już raz na moją korzyść 
dał się we znaki Mykietinkowi. Natomiast umiał mi 
Gucio przy niejednej sposobności dać uczuć przepaść 
finansową, która nas dzieliła. Ale z dragiej strony, 
jużem się był oswoił z dotychczasowymi moimi towa­
rzyszami, z Mykietinkiem wcale znośnie żyłem, mały 
Kowalski nie mógł obejść się bezemnie i zagrożony 
był ciągłym postem i ciągłemi plagami, gdybym mu 
me pomagał w jego mozolnych atudjscb niemieckicb, 
a Hawryłowicz, jakkolwiek miał już wąsik i śpiewał 
basem na chórze, przepisywał bez skrupułu moje zada­
nia, z wdzięczności ochraniał mnie nieraz swoją silną 
piersią od różnych zajść, które mogły mnie spotkać 
poza godziaami azkoinemi w różnych dziecinnycb zaj­
ściach z kolegami. Poczciwy to był chłopak, ale łaci­
na i matematyka, greka i fizyka nie chwytały się jego 
głowy. Po dwa i trzy lata powtarza klasy, aż nakomec 
w 4-tej od dołu gimnazjalnej ugrzązł bez ratunku 
i straciłem go z oczu. Później dopiero dowiedziałem 
się, źe jest nauczycielem szkółki wiejskiej. (C. d. n.)



O Państwo Ojca św.
Sensacyjny artykuł »Ossenratore Romano“ podaje warunki uregulowania »zagadnienia rzymskiego*.

Sprostowanie.
W .Drwęcy* nr. 116, dnia 2 bm. okazał się arty­

kuł pióra inż. p. Jędrzejewskiego dotyczący rozwoju 
miejscowej żwirowni. Wobec różnych niedokładności, 
które artykuł zawiera i czytającego w błąd wprowadzić 
mogą, czujemy się w obowiązku sprostować te same. 
Mianowicie żali się korespondent, że ,tak wielka insty­
tucja jak Dyrekcja Kolei Państwowych, nie płaci 
należnych żwirowni pieniędzy za dostarczony materjał, 
a system administracyjny doprowadził do takiego 
hałasu itd.*

Zaznaczamy niniejszem, że powyższe twierdzenia 
korespondenta nie zgadzają się z rzeczywistoicią, a mia­
nowicie, po pierwsze:

Dyrekcja Kolei Państwowej wywiązaje się ze 
swojego obowiązku regulowania rachunków bieżąco, 
zachodzi conajwyźej małe opóźnienie, którego powodem 
jest jedynie bardzo szerokie pole dostawy materjałn, 
ciągający się na cały okręg Dyrekcji Gdańskiej. Po 
•drugie: mija się zupełnie z prawdą twierdzenie, jakoby 
»kilkanaście pociągów żwiro zginęło*. Przypuszczamy, 
że korespondent słyszał coś o zaginionych dwóch 
cedułkach (jest to możliwem przy wysyłce większej 
ilości pociągów i stosunkowo nie małej liczbie miejsc 
służbowych, przez które cedułka przechodzi) z których 
zrobił w swojej wyobraźni dwa pociągi, a na papierze 
kilkanaście pociągów.

Podkreślamy, że współpraca nasza z Dyrekcją 
Kolei Państw, w Gdańsku doznaje z dnia na dzień 
-znacznego polepszenia, co się wyraża składnem kurso­
waniem pociągów orsz bieżącem regulowaniem ra­
chunków.

Przy końcu chcemy zaznaczyć, że nie rozumiemy, 
co spowodowało korespondenta do zredagowaniaartykułu, 
którym chcąc niechcąc może się przyczynić do zamą­
cenia naszego stosunku do Dyrek. Kolei Państw, w 
«Gdańsku.

Żsiłownia i Esploatacja Kamieni 
w Nowemmieście T. z. o. p.

Nowy kom isarz p o lic ji państw ow ej.
N ow em iasto. Nowy komisarz policji państwowe] 

w osobie p. Wiśniewskiego objął przed kilku dniami 
swe stanowisko w naszem powiecie.

K onnica w  N ow em m ieście.
N ow em iasto. W sobotę po południu na rynku 

ukazała się niespodzianie konnica w liczbie 20 ordynan- 
sów, z których każdy miał 2 koni, a to dlatego, że za 
nimi w niedzielę przybyło 20 oficerów instruktorów obozu 
szkolnego w Grudziądzu. W poniedziałek przed po­
łudniem udadzą się instruktorzy w stronę Mławy — 
podróż to jest taktyczną, celem zapoznania się z przebie­
giem operacy] wojennych z roku 1914 w tych stronach, 
i celem doświadczenia ich z punkta widzenia ostatnich 
zdobyczy wojenno-technicznych. W poniedziałek z związ­
ku z tern prawdopodobnie przelatywać będą nad naszem 
sniastem 3 aeroplany — wyposażone w radjo-stacje 
nadawcze i odbiorcze. Oddział oficerów instruktorów 
ma do dyspozycji radjo-stację nadawczą i odbiorczą 
oraz trzy samochody pancerne.

W y jaśn ien ie  w  s p ra w ie  ko resp .
»D ziw na d ek o rac ja  w  K urzętn iku* .

Co do zapylania w »Drwęcy* N® 112 »Dziwna 
dekoracja w Kurzętniku*, pozwalam sobie pp. przejezd­
nym dać wyjaśnienie, chcąc spełnić uczynek miłosierny, 
który podług Pisma św. brzmi »Nieumiejętnych nauczać*.

Nim Panowie korespondenci te zapytanie w Gizecie 
stawili, powinni najprzód się poinformować na jaką 
uroczystość girlandy były zawieszone, a każde dziecko 
w Kurzętniku odpowiedziałoby, że miejscowość została 
udekorowana z okazji przyjęcia dzieci do pierwszej 
komunji św. więc uroczystości ściśle kościelnej.

A teraz wyjsśaię znaczenie gwiazdy, niby to »godła 
żydowskiego*. Jak gwiazda cudowna zaprowadziła trzech 
mędrców do stajenki Betlejemskiej do nowonarodowego 
króla żydowskiego, to jest Pana Jezusa tak i ta gwia­
zda zawieszona miała dzieci poprowadzić doDcieciątka 

•Jezus, któie przyjąć miały po raz pierwszy w komunję 
św,; więc znaczenie było czysto symboliczne, a nie 
polityczne. Panowie nie powinni mieszać polityki z 
kościołem i lepiej i głębiej się zastanowić nad znacze­
niem gwiazdy wiszącej na girlandzie a nie podsuwać 
intencji sprzecznej z calem ustrojem uroczystości tutej­
szej. Przy takiej kościelnej uroczystości mogło się 
tylko i jedynie rozchodzić o godność B^ską, a tą byt 
Pan Jezus jako nowonarodzony król żydowski, a nie 
u  godność świecką. Obywatel Kurzętnicki.

B ezecny  o p ry szek  g w a łc i w  b ru ta ln y  sposób 
13-le tn ie  dziew czę.

S k a r lin . Spokojna ludność parafji Skarlińskiej 
wstrząśnięta do szpiku kości została bestjalskim po 

«tępkiem jakiegoś drania, który to w ohydny sposób 
ważył się zniewolić wracającą lisem z kościoła w to­
warzystwie jeszcze troje innych dzieci 13 letnią córkę 
młynarza p. F. zamieszkałą w Biedaszku, gmina .Waw­
ro wice.

Zbrodniarz ten pomimo próśb i krzyku napadniętej, 
wykonał swój bezcenny procedor w zupę ności, torując 
sobie przystęp nożem; to też prócz uczynionego gwał­
tu, dziecko prawie że wyzute zostało z odzieży.

Rzym. Ostatni artykuł organa watykańskiego 
,Osservatore Romano* w kwestji uregulowania »za­
gadnienia rzymskiego*, w którjm stwierdzono, iż Wa­
tykan bynajmniej nie wyklncza porozumienia z rządem 
włoskim, wywołał w tutejszych kołach politycznych 
wielkie poruszenie. Obok pojednawczych tendencyj 
artykułu dopatrują się tu jednak daleko idących żądań 
podtrzymywanych przez politykę Watykanu, zamierza­
jących do uczynienia ze Stolicy Apostolskiej ndzielnego

O synu Sodomy, żeby cię za to ręka Sprawiedli­
wego nie minęła!

P odziękow an ie .
L ubaw a. Dnia 19 września urządziło Towarzy­

stwo Pań św. Wincentego ń Paala.w Lubawie, wieczor­
nicę z teatrem amatorskim, która dzięki zainteresowaniu 
się naszą sprawą i ofiarności obywatelstwa, dochód jest 
nadspodziewanie dobry. — Za co wszystkim ofiarodaw­
com i Dobrodziejom, którzy w jaki bądź sposób 
przyczynili się do nświetnienia tej wieczornicy, —< 
również łaskawym amatorom paniom i panom, którzy 
wywiązali aię świetnie z powierzonych im zadań, — 
reżyaerowi panu Kmzemu wogóle wszystkim — wszy­
stkim za gorliwą i bezinteresowną współpracę składamy 
jaknajserdeczniejsze i szczere »Bóg zapłać*.

Zarząd Tow. św. Wincentego ń Paulo w Lubawie.
Biernacka, Dąbrowska, Jaroszewska.

Z Pomorz.
Z w o ln ien ie  Sędziego O kręgow ego .

T oruń . Z dniem 1. października rb. został zwol­
niony na swój wniosek ze służby państwowej Pan Sędzia 
przy Sądzie Okręgowym w Toruniu Jan Karnowski, 
przechodząc równocześnie do adwokatury w Torunia, 
gdzie wykonuje praktykę adwokacką wspólnie z adwo­
katem i notarjuszem Dr. Pawłem Ossowskim.

Pan adwokat Karnowski, rodem z Kaszub, jest na 
Pomorzu i poza granicami Pomorza znany ze swej dzia­
łalności , społecznej i literackiej. Od roku 1920 był 
przez 3 lata naczelnikiem Wojewódzkiego Wydziału 
Bezpieczeństwa Publicznego w Toruniu, następnie był 
sędzią przy Sądzie Powiatowym w Czersku, a przed 
dwoma laty został powołany na sędziego przy Sądzie 
Okręgowym w Toruniu, gdzie aż do obecnej chwili 
prowadził wydział cywilno-procesowy.

W ykolejen ie  pociągu  n a  m oście w  T o ru n iu .
Toruń, 1. 10. Dziś o godzinie 12 w południe 

pociąg towarowy, idący z dworca tornńikiego na przed­
mieście miasta, przy przejeżdżaniu przez most kolejowy 
na Wiśle, uległ wykolejeniu. Parowóz, lender i wóz 
służbowy zjechały z szyn. Spowodowało to kilkago- 
dzinną przerwę w komunikacji.

50-lecie G im nazjum .
Państwowe gimnazjum w Świeciu obchodzić będzie 

12 października br. 5o lecie swego istnienia, na którą 
to uroczystość zjadą się najstarsi uczniowie tego 
zakładu.

P rz e d  o tw arc iem  ko le i C z e r s k —B ąk .
Na nowozbudowanej i ukończonej obecaie linji 

kolejowej Czersk—Bąk, długości 211 kilometrów, od­
bywa się obecnie komisyjne badanie trasy, ooczem 
nastąpi przekazanie linji dyrekcji kolejowej w Glańskn. 
Otwarcie rucha aa tej linii, mającej wielkie znaczenie 
handlowe na drodze do Glańska, nastąpi przypuszczal­
nie przed Nowym Rokiem.

K ron ika  kośc ie ln a .
P e lp lin . W seminaijum duchownem rozpoczął 

się dnia 29. 9. nowy kurs studjów. Nowych alumnów 
przyjęto 43.

Rozmaitości.
W sk rzeszen ie  w sk a te k  m asażu s e rc a .

Angielski świat lekarski poruszony jest nieprawdo­
podobnym wypadkiem, który wydarzył się jednej z kli­
nik. Pewna 63-letaia kobieta zmarła w szpitalu na 
zapalenie nerek. Po opływie 24 godzin od chwili 
śmierci, lekarze przystąpili do sekcji. Wówczas jeden 
z nich zaproponował dla celów naukowych dokonanie 
masażu serca. Wynik tej operacji był niespodziewany. 
Kobieta po 15 minutach masażu serca ożyła, lecz w 
chwilę potem zmarła.

Władze wydelegowały specjalną komisję śledczą 
dla zbadania wypadku dwukrotnej śmierci z punktu 
widzenia policyjnego i sądowego.

Lekarze twierdzą, że operacja może wywołać ol­
brzymi przewrót w medycynie i umożliwić wskrzeszenie 
ludzi zmarłych.

państwa, co byłoby konsekwencją postulatu papieskiego 
przyznania nieograniczonych praw własności Papieżowi 
na dotychczasowych posiadłościach.

Poza tem Włochy miałyby odstąpić Watykanowi 
część swego terytorjum, coby umożliwiło bezpośredni 
dostęp do morza w takich rozmiarach, aby mogła być 
uskuteczniona budowa odrębnego dworca kolejowego 
na wybrzeżu morskiem. Warunki powyższe Watykan 
traktowałby jako podstawę obopólnycb negocjacyj.

Ostatnie wiadomości polityczne.
P o lsk a  żąda w y ja śn ie n ia  w  s p ra w ie  t r a k ta ta  

litew sko -sow ieck iego .
Warszawa, 30. 9. Dziś po południu odbyła się 

konferencja między wicemin. spr. zagr. Knollem a po­
słem sowieckim w Warszawie Wojkowem, podczas 
której omawiano zawarcie traktatu litewsko-aowieckie- 
go. Poseł Knoll zaznaczył, że traktat litewsko-sowiecki 
jest naruazeniem traktatu ryskiego, w którym R « ja  
sowiecka zobowiązała się nie interwenjować w spra­
wach polsko-litewskich, które załatwiane mają być w 
myśl traktatu między Polską a Litwą. Krążą pogłoski» 
że rząd polski wystosuje do rządu sowieckiego notę, w 
której oficjalnie zażąda wyjaśnienia tej sprawy.

U ła sk aw ien ie  h r . R o n ik e ra .
Warszawa, 1.10. W sprawie ułaskawienia hr. Bog­

dana Ronikera sąd okręgowy wydał przychylną opinję 
dla skazanego i przesłał akta do ministerstwa sprawie­
dliwości. Ministerstwo sprawiedliwości zasiągnęło 
jeszcze opinji sądu apelacyjnego, który jednakże nznał» 
że skazanie nie zasługuje na ułaskawienie.

I  w  G dańska  p rz e s ile n ie .
Gisńsk, 30. 9. Wynikiem wczorajszego głosowa­

nia w sejmie gdańskim nad ustawami sanacyjnemi jest 
to, że do przesilenia finansowego przybyło obecnie 
przesilenie senackie. Ssjm gdański został odroczony 
na czas nieograniczony. Senat będzie musiał wypłacić 
urzędnikom nadal pobory w ich dawnej wysokości. 
Zapewne utworzenie nowego senatu przypadnie obecnie 
najsilniejszej partji opozycyjnej, t. j. niemieckim nacjo- 
nalistom. Prawdopodobnie w ciągu najbliższego tygo­
dnia przewodniczący sejmu gdańskiego zwróci się do 
tej partji z prośbą o rozpoczęcie odnośnych kroków.

K o n feren c ja  M asso lin iego  z C ham b erla in em .
Londyn, 1. 10. Prasa tutejsza informuje obszernie 

o zamierzonem spotkaniu między Mussolinim a Cham­
berlainem. Pisma inspirowane przez rząd stwierdzają, 
iż konferencja dotyczyć będzie wyłącznie zagadnień 
Morza Śródziemnego, przyczem inicjatywa uregulowania 
tych atosunków na konferencji włosko-angielskiej wyszła 
od Mussolini ego nie zaś od Anglji. Dzienniki bliskie 
rządu stwierdzają, iż Chamberlain za jedno z najistot­
niejszych sw;ch zadań nważać będzie przeprowadzenie 

, tego rodzaju f ormę zbliżenia włoako-angielskiego, któ- 
> reby nie naruszyło stosunków obn państw z Francją. 
Ze strony rządu angielskiego istnieją obawy, iż wiązie 
zarysowania się konfliktn pomiędzy Włochami a Fran­
cją iateresy angielskie na Morzu Sródziemnem byłyby 
zagrożoue.

Podziękowanie.
Dzieci Westfalsko-Nadreńskie wróciły z Polski 

zdrowe, wesołe, a przedewszystkiem dobrze odżywione. 
Przywiozły z sobą szereg miłych wrażeń i wspomnień, 
które z pewnością przyczynią się do rozbudzenia ducha 
narodowego i pokochania mowy ojczystej oraz wszy­
stkiego, co nasze i polskie.

Wszystkim tym, którzy w jakikolwiekbądź sposób 
przyczynili się do wysyłki dzieci na wakację, oiaz 
wszystkim w Kraju, którzy raczyli gościnnie naszą 
dziatwę przyjąć, a przedewszystkiem panu dr-wi (Jasiń­
skiemu oraz jego współpracownikom, szanownym Panom 
z O. K. Z., paniom z Czerwonego Krzyża, paniom 
Obywatelkom miasta Poznania, paniom Ziemiankom 
województwa Poznańskiego i Pomorskiego również 
Dyrekcji Kolei Państwowej, Starostwom i Gminom za 
ich poparcie moralne i materjalne składamy na tej 
drodze nasze najserdeczniejsze podziękowanie staro­
polskim »Bóg zapłać*
Zarząd Towarzystw Szkolnych na Weatfalję i Nadrenję.

Dział porad prawnych.
P an u  A. A. 1. Najwyższa suma przerachowanta 

kwoty 4500 mk. dziecinnych pieniędzy z października 
1919 r. przedstawia wartość 1714 zł.

2. 49/o odsetki od tej kwoty zi czas od 20. 10. 
1919 do 20. 10. 1926, wynoszą 479 zł 92 gr.

3. O ile strony niepogodza sie dobrowolaie a zo­
stanie podniesiony zarznt, iż dzisiejsza wartość spadku 
jest mniejsza, wówczas musi nsstąpić ocenienie spadko­
wej nieruchomości.

K O N J A K I  " i
bilcuszowy'^Rés. Spéciale. 

M édiçina^

WÓDKI -  LIKIERY
Stołowa —Starka — Żytniówka,

• Banan — Morelówka 
Grand Cardinal Cordial W e3^

ffiOW . : ĄKC ._ST A R 06 A R D ^ P  O M O R Z E  *TZ A-t 'fjf 8.4-6.

^ lO inke lhausen -



Bestialski pogrom polskiej procesji przez Litwinów w Kownie.
500 Polaków rannych. — Urzędowy raport komendanta policji. — W pogromie brały ndzial 
bojówki z prowincji. — Kościół św. Trójcy przedstawia straszny widok, wszędzie ślady krwi.

Kowno, 1. 10. Szef policji kowieńskiej złoty! w 
ministerstwie spraw wewn. raport o niedzielnych eks> 
cesach w katedrze św. Trójcy. Raport ten stwierdza, 
że pierwsi napadli w kościele na Polaków, niosących 
chcrągiew dwaj stodenci litewscy i jeden szanlis, dając 
w ten sposób hasło do ogólnego atakn reszty bojówek, 
znajdujących się w kościele na rzeszą Polaków. Mimo 
tego urzędowego stwierdzenia winy litewskiej, urzę­
dowa „Lietawa" nważa, że Polacy chcieli nadać pro­
cesji charakter polityczny i że to uraziło narodowo 
czujących Litwinów.

Kowno, 1. 10. Wedle dotychczasowych obliczeń, 
podczas napadu na procesją polską w katedrze iw.

Trócy było 500 osób rannych i pokaleczonych przez 
Litwinów. Bojówki litewskie przybyły niedzielą do 
Kowna przeważnie z prowincji. Kościół św. Trójcy 
przedstawia straszny widok. Szyby są porozbijane, 
ławki poprzewracane, ołtarz uszkodzony, a na ścianach 
i pcdłoce widnieją ślady krwi. Kościół został zamknięty.

Wszyscy aresztowani po przesłuchaniu wypusz­
czeni zostali na wolność. Policja nie interesuje 
się wcale członkami bojówek litewskich. Sprawa 
ma być zresztą oddana do sądu. Szef policji 
kowieńskiej oświadczył przedstawicielom prasy, że cho­
dzi tu o zwyczajny codzienny incydent, któremu nie 
można przypisywać żadnego znaczenia.

Giełda zbożowa w Poznaniu
Żyto 
PssoniM
Jęasmień browarowy 
Jęezmieó na paszą 
OwiM
Mąka żyt. 70 «/„ 
Mąka pszenna 68 “/, 
Ospa żytnia 
Ospa pszenna

Moiowanie oficjalne z dnia 2. 10.
33.75-34.75 
43-25-46.25 
30 00-3350
25.00 - 27.00
26.00 -  27.50
51.50-
68.50- 71.50 
20.25 - 21.26
22.00 —

Kuru dolara.
Warszawa, 4. 10. Dolar 9.01. Tendencja 

utrzymana.
Za 100 zł. w Gdańska 57.11-57.26.

Eart ¿akcję eipowiedilalny: W. Stawicki w Nowemmieida.

Dnia 3-go października o godzinie 2-giej po południu zasnął w Bogu 
opatrzony Sakramentami św. mój najukochańszy mąż, nasz drogi ojciec, teść 
i dziadek

Antoni Knebel
przeżywszy lat 70.

O czem donoszą krewnym i znajomym w smutku pogrążeni

żona i dzieci.
Kerberowo—Lubawa, dnia 4-go października 1926 r.

Eksportacja zwłok odbędzie się z domu żałoby Kerberowo do kościoła 
parafjalnego w Lubawie w środę, o godzinie 4.30 po południu.

Pogrzeb w czwartek, o godzinie 8.30 przed południem.
O so b n y ch  z a w ia d o m ie ń  n ie  w y s y ła  s i ę .

Z d n ie m  I-go  p a ź d z ie r n ik a  r .  b .

osiadłem jako adwokat w Toruniu

J a n  K a r n o w s k i
adwokat.

Od dnia 1-go października rb. w y k o n y w u jem y  p ra k ty k ę  a d w o k a c k ą  
w s p ó ln ie . — Przyjmujemy klientów o s o b iś c ie  c o d z ie n n ie :  przed poł. 

w czasie od godz. 9 - 1-ej, po południu w czasie od godz. 4-6-tej.

Dr. Paweł Ossowski, Jan Karnowski,
a d w o k a t i n o ta r ju s z . a d w o k a t.

Z a m ó w ie n ia  na

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na podstawie protokołu Krmisj' Wyborczej z dnia 3. 

października br. podajemy niniejszem do publicznej wia­
domości wynik wyborów do Rady Miejikiej, odbytych 
dnia 3-go bm. jak następuje:

1. Na listą nr. 1. wybrano trzecb radnych, a miano­
wicie : PP. Dr. Franciszka Zerbego lekarza, ks. prób. 
Klemensa Papego, sędziego Ludwika Domigałe;

2. Na listą nr. 2. p p .: kupca Nikodema Ewertow- 
skiego, m. piekarak, Władysława Jabłcńikiego, m. siodl. 
Feliksa Płoskiegó, kupca Leopolda Kozikowskiego, go­
larza Franciszka Łazarcwicza.

3. Na listą nr. 3. p p .: kupca Bronisława Jankow­
skiego, m. kowal. Józefa Grabowskiego, urzędnika 
Adama Michczyńskiego, knpea Wacława Nowaczyka, 
przemysłowca Bronisława Jentkiewieza, m. stoi. Edwarda 
Waldowskiego, dyrekt. Banku Mieczysława Boika, m. 
rzeźn. Bolesława Ludwickiego, robotnika Bronisława 
Kłosowskiego, kupca Bolesława Zimnego.

Sprzeciwy przeciw ważności wyborów wnosić naleia 
-do Magiiiratu w przeciąga 14 ta dni od dnia cgfoszenży 
wyniku wyborów w myśl § 27 rozporządzenia M t.ister- 
stwa b. Dz. Pr. z dnia 12. sierpnia 1921 r. o zmianie 
ordynacji miejskiej dla sześciu wschodnich prowincy] 
monarchji pruskiej z dnia 30. maja 1853 r. i o przepro­
wadzeni n wyborów komunalnych w miastach b. dz. pr. 
i(Dz. Uat. nr. 71. pcz. 490 z rokn 1921).

Nowemiasto nad Drwęcą, d. 4 października 1925 r.

M a g i s t r a t
K u r z ę tk o w s k i ,  burmistrz miasta.

W zw iązku z rozporządzeniem  M inistrów  
S karbu  i Spraw iedliw ości z dnia 7. w rześ­
n ia  1926 r. o lichw ie p ieniężnej podajemy 
do wiadomości, że płacim y począwszy od 
I-go p a ź d z i e r n i k a  br. od wkładów 

oszczędnościow ych:

za wypowiedz, dziennem 8°|0
za „  14-dniowem 9°|0 w
za „  miesięcznem IO°|0 sto*«nku

za „  kwartalnem I2°|0 I0Czny!n*
za „  półrocznem I4°|0

Im tacdtici Psi. ImSisSiep.

Na mojem polu obok granicy 
p. M ó w i ń s k i e g o ,  s ie j ę  

p r z e z  c a ły  ro k

T R U C I Z N Ę
Adam  K o p y steck i, Skarlin.

Obwieszczenie.
W ś r o d ę  d n ia  6 -g o  p a ź d z ie r n ik a  1926 r .  

o d b ę d z ie  s ię  w  L u b a w ie

jarmark na konie
Magistrat,

P a t e r ,  burmistrz.

LICYTACJA PUBLICZNA.
W s o b o t ę ,  d n ia  9 -g o  p a ź d z ie r n ik a  o g o d z in ie  10-te j  
p r z e d  p o łu d n iem  odbędzie się w e k s p e d y c j i  T o w a r o w e j

sprzedaż za gotówkę najwięcej dającemu:
5  s k r z y ń  i a p a r a t y  m ie r n ic z e ,  z b ió r n ik i  

i c z ę ś c i  z a p a s o w e .
E k sp ed y c ja  T o w a r o w a  K u rzętn ik .

Swój do swego!

Mocą rozporządzenia Ministerstwa Skarbu 
i Sprawiedliwości z dnia 7. września 1926 
o lichwie pieniężnej, została atopa pro­
centowa w spółdzielniach kredytowych 
obniżona z 18 na !6°/o w stosunku rocznym.
Wobec tego płacimy z  d n ie m  I-g o  p a ź ­
d z ie r n ik a  1926 r .  za wkłady dawniej 

złożone jako i za nowe:

dzienne wypowiedz. 8 %

14-dniowe „ 8 ° o

miesięczne „ 10%
kwartalne „ 12" „
półroczne „ 14".

N o w e m ias to , dnii 28. września 1926 r.

BANK LUDOWY
Spółdzielnia kredytowa 

z odpowiedzialnością nieograniczoną
w N o w e m m i e ś e i e  n. D r w ę c ą .

B O R K ,  P R U S K A .

Kupują k a żd ą  i lo ś ć

mm\w
jadalnych i fabrycznych,

płacąc najwyższe ceny.

Alojzy Bielecki,
P o m o r sk i Dom Z b o żo w y , 

L u b aw a.

Kupuję k a ż d ą  i lo ś ć

ZIEMNIAKÓW
j a d a l n y c h  (Industria) 
w mniejszych partjach na skład.

F. Modrzejewski,
N o w e m ia s to .

O lej ja d a ln y  
O lej d o  p a le n ia  
O lej d a  c e n t r y f u g  
O le je  d o  m a s z y n  
T r a n
3 s m a r y  n a  o s ie

n a j le p s z e j  ja k o ś c i  poleca

Świniarska, Rynek.

Dziewczyna
umiejąca dobrze  g o t o w a ć , ,  
może się natychmiast lub od 
15-go bm. z g ło s ić .

U m iń ska , Nawemiasti
s k ła d  r z e ź n ic k i.

Porządna, młodsza

służąca
do dwojga osób może się zgłosić*. 
Gdzie wskaże eksp. „Drwęcy“.

Poszukuję od zaraz

c h ł o p a k a
do pracy domowej.

J. K ram er. N o w em ia sto »

M am  n a  s p r z e d a ż  z
I maneż,
! maszynę do młócenia
J. K ram er, N ow em iastO a

D O M
masywny, z ogrodem jest w 
Nawrze od zaraz na sprzedaż» 
Cena 2000 zł. Zgł. przyjmuje
Aa O tr e m b a , Nowemiasto 

ul. Środkowa.

B a c z n o ś ć  d r o b n i  o s a d n ic y ! !

lupo di młócenia,
k r ó tk o b iją c a  u ż y w a n a , lecz gruntownie wyremontowana 
n a ty c h m ia s t  na s p r z e d a ż .  M T  Cena 12 ceutn. żyta

W achowiak, Nowe Grodziczno.

WSZELKIE DRUKI
w y k o n u j e  s z y b k o ,  g u s t o w n i e  
i p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

D r u k a r n i a  „D rw ęcy“.

R A D J O A P A R A T Y
o r a z  c z ą ś c i  d o  ty c h ż e  p rzy j­
m uje po c e n a c h  o r y g in a ln y c h

„DRWĘCA“, Drukarnia i Księgarnia
Sp. z  o . p. _____ ___________________


